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lire, Pedakeyi i Adminiutracyi 
hrwków, ul. Bracka 16, 
— Telefon Nr. 396, 


"żulkie liaty i przesyłki pie- 
użne należy adresować do Be- 
dakeyj i Administracyi, Braeka 15. 


CES 


Organ 


Redakoya rąkopinów nie zwraca, 

orespondencyj bezimiennych nie 

Awzęlędnia, listów nieopłaconych 
nie przyjmuja. 


wartałnie 4 kor. 560 h, rocznie 18 kor. — 


Z dnia. 


Kraków, 8 lipca. 


Zamordowanie ambasadora 
niemieckiego. 


Na wiadomość o zamordowaniu am- 
basadora niemieckiego cesarz Wilhelm 
Wstrzymał swój zamierzony wyjazd, 
à z Berlina dochodzą wieści o drama- 
Jcznem napięciu, ogarniającem mia- 
Sto. Zwracano bowiem uwagę na pil- 
ość cesarza, z jaką śledził ostatnie 
Wypadki chińskie; liczne odznaczenia 
Prderowe dla żołnierzy, walczących z 
%hińczykami, świadczą aż nadto o 
Usposobieniu wojennem cesarza. Wzór 
bohaterskiego“ dziadka Wilhelma I, 
w którego panowania krew pruska 
hła się obficie na polach walki w Da- 
u, Amstryi i Francyi widnieje wciąż 
Tzed oczyma łakomego na sławę wo- 
Jenna wnuka. Wystarczy więc dziś 
Mda sposobność, aby „honor“ Niemiec 
Wywołał bój krwawy, który zapalony 
ł aprzód w Chinach, rozszerzyć się 
cho może na całą Europę. 

Takim faktem jest zamordowanie 
 UMmbasadora niemieckiego przez Chiń- 
yków. Nie ulega watpliwości, iż 
tesarz Wilhelm Il uczyni z tego „po 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (baz odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 
dostawę do domn dopłaca się 


miesięcznie 20 ha. — W Anstryi: miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 

<a kar., W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 

10 frankos ła każdą zmianę adresu dopłaca sią 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
owie i Podgórzu Lyerodniowa prenumerata 40 hal. 


Kraków, środa 4 lipca 1900. . 


Rocznik IX. 
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RZE 


polskiej partyi 


wód wojny* casus belli, a wtedy nie- 
wyczerpana możliwość starć zawiśnie 
nad ludami Europy. Wypadki ostatnie 
w Chinach są to więc bardzo dla po- 
koju złowróżbne znaki, 

Na razie jednak wojna chociaż for- 
malnie nie wypowiedziana wre fakty- 
cznie w Chinach. 

Chińczycy wyparli admirała angiel- 
kiego Seymoura z jego armią wśród 
wielkich strat z pod Pekinu, a mię- 
dzy poległymi w walce są i austryaccy 
żołnierze! 

Wieść zaś o mobilizacyi armii ro- 
syjskiej, jak donoszą nam ze stron 
dobrze powiadomionych, jest zupełnie 
prawdziwą. 

Moskale więc liczą się ze wszyst- 
kiemi możliwościami wojny,.wietylko 
w Chinach. Mobilizacya uwzględnia 
także Królestwo, ów teren przy- 
szłej wojny z Rosyą w Eu- 
ropie. 


Konfiskaty krakowskie. 


Wczorajszy numer „Naprzodu* zo- 
stał skonfiskowany. Jest to dziewiętna- 
sta konfiskata, jaka spada na codzien- 
ny „Naprzód“. Zostały tym razem 
skonfiskowane uwagi o stanowisku, j4- 
kie organ hr. Pinińskiego „Gazeta Na- 
rodowa* zajęła wobec stanu wyjątko- 
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socyalno-demokratycznej. 


Numer pojedymczy 8 kalermya 
Numer pemiedzialkowy 4 halerze. 


Wychodzi aodsiennie o g. 8 rane 
"a w poniedziałki i dmi poświzte- 
ozna e godz. 10 rano. 


De nabycia: W adminiatracyi, ul 
Bracka 1. 15, oraz we wszystkie 
biurach dzienników. 


Listy reklamacyjne niecpiaczęte- 
wane nie podlagają opłacie, 


Adrea na telegramy: Naprzód- 
Kraków 


Ogłoszenia (inaeraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jedro- 

szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerze, następny pe 

10 halerzy. — „Nadesłaneć od miejsca wiersza drukiem potitowym po 40 halerzy sa 

każdy raz, — Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjmuja się za cenę 2 kor. za 100 

egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejsoowych prema- 
moratorów. — Nałeżytość należy naprzód nadesłać, 


wego w -— Bułgaryi. W rocznicę sta- 
nu wyjątkowego, który hr. Piniński 
zaprowadził w Galicyi, stanowcze to 
potępienie stanów wyjątkowych w je- 
go właśnie organie musiało u nas wy- 
wołać pewne zdziwienie, któremu wła- 
śnie daliśmy wyraz w skonfiskowanych 
ustępach. Dalej skonfiskowano nam 
dwa ustępy z listu z pod Zaleszczyk, 
oświet] jącego postępowanie obszarni- 
ka z chłopami; tu skonfiskowano opis 
faktów. 

Wczoraj również skonfiskowano nu- 
mer 7 „Latarni*, zawierający dwa 
artykuły: „Walka o słońce* i mowę 
księdza Groehrego p. t. „Dlaczego sta. 
łem się socyalnym demokratą?* Re- 
dakcya „Latarni*, chcąe się zabezpie- 
czyć przed konfiskątą, posłała odbitke 
pierwszego z tych artykulów do pro- 
kuratoryi już dawno, jeszcze podezas 
sesyl parlamentarnej Wctenczas 
Doliński artykułu tego nie 
skonfiskował. Na nic się to je- 
dnak zdało, Teraz niema parlamentu. 
Teraz prokurator skonfiskował 
joden ustępz tego samego ar- 
tykułu, którego podczas ob- 
yad parlamentu nie skonfi. 
skował. Drugi artykuł, mowa księ- 
dza Goehrego, drukowany był we wszy- 
stkich pismach socyalistycznych Nie- 


í ` 4 | 
Dom kalek. 
Magment sceniczny w jednym akcie. 

Napisał Adolf Clarus. 


(Wchodzą: profesor Sownicki i hra- 
wa Oskierko. On siwy, niski staru- 
êk w fasonie „Fliegende Blätter“, 
2y bardzo ruchliwe, ruchy drobne, 
(7d pachą kilkanaście broszur. Hra- 
pa Oskierko, angielska skromna su- 
„1a bez sznurówki, rysy pospolite 
"awie ordynarne, dystynkcya, prze- 
„a, obrażająca grzeczność w sto- 
Muku do innych pań, nóe de Rypal- 
3 ska z Zalesia). 
Alężczyźni wstają, nabożna chwila 
27, kłócona szelestem jedwabnych 
poszewek i spodnie). 
A Radomska (prezentuje). Dokto- 
m Wa Krzyżakowa — hrabina Oskierko 
słony), 


Hr. Oskierko (witając się z Tar- 
czyńską). Ach jakże się serde znie cie- 
szę, widząc panią, a i córkę, a ach, 
już przecież dorosła pani córka, czy 
nie tak. 

Tarczyńska (jowializując). A Ziu- 
tek już wyrósł do sufitu, lansuje ją 
teraz wszędzie, bo trzeba jej prędko 
szukać męża. 

Hr. Oskierko (śmiejąc się łaska- 
wie). Tak? O nie trudno będzie zdaje 
mi się. Czyż nie? 

Radomska (przedstawiając hra 
binie), Pan Grabski, pan Rósseler, pan 
Mączewski, profesor Sownieki. Proszę 
państwa siadać... 


(Hałaśliwe a dyskretne siadanie, panie 
wytężają całą inteligencyę, aby omi- 
nąć kanapkę, siadają na wątłych krze- 
setkach, Rósseler huśta się dalej, panna 
Ziuta idzie w kąt za fortepian). 


Sownicki (rozdając wszystkim 
broszurę). Pozwólcież państwo, że was 


tu tego obdarują tem skromnem, ale 
poczciwem pismem. 


(Ogólne zakłopotanie). 


Radomska (czyta ac tytuł). Nędza 
fizyczna i moralna. Myśli społeczne 
Andrzeja Głębockiego. (Przerzucanie 
kartek i spoglądanie na siebie). 

Sownicki (onieśmielony cokol- 
wiek), A teraz tu tego czuję się w 
bardzo, bardzo miłym obowiązku ser- 
decznie państwu podziękować za do- 
tychczasowe trudy i znoje tu tego, 
jakie poniesłyście panie, pomagając 
mi w zrealizowaniu mych planów, 
przejęci głęboko zachą myślą służby 
dla swego społeczeństwa... 

(Wszyscy poprawiają się na siedze- 
niach, ktoś krząka, Krzyżakowa wo- 
dzi krytycznem okiem po sukni hr. 
Oskierko, ta szepta coś ironicznie, u- 
śmiechnięta, nachyłona do Mączew- 
skiego, Rósseler przybiera w fotelu 
pozycyę nadzwyczaj skomplikowaną, 


Toarzysze! Przy zabawach i zebraniach pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „Naprzodu !" 
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miec i Austryi, w „Arbeiter-Zeitung*, 
w „Vorwärts“, nawet w „Naprzodzie*, 
w „Równości*, w całej masie prowin- 
cyonalnych pism socyalistycznych, w 
niesocyalistycznym tygodniku litera- 
ckim „Zukunft“. Nigdzie nie uległ 
konfiskacie. Ale krakowski prokurator 
skonfiskował w „Latarni* prawie po- 
łowę tej słynnej mowy, która cała 
prasę obiegła bez przeszkód. I to skon- 
fiskował ustęp, zawierający myśli, po- 
wtarzane tysiąckrotnie na każdem 
zgromadzeniu socyalistycznem, w każ- 
dem piśmie socyalistycznem, myśli, 
które nawet w burżuazyjnych poglą- 
dach zdobyły sobie prawo obywatel- 
stwa, uznane przez nowoczesną nau- 
kę, a wyrażone tu w formie poważnej 
i umiarkowanej. 

Ale cóż to wszystko może obcho- 
dzić krakowskiego prokuratora? On 
ma prawo konfiskować, co się jemu 
uie podoba, i robi też a tego prawa 
jak najrozleglejszy użytek. Np. pier- 
wszego numeru „Latarni“, którego 
trzy nakłady przeszły cenzurę Doliń- 
skiego, czwarty niezmieniony nakład — 
Doliński skonfiskował. A. Morelowski 
tę konfiskatę zatwierdził i — umoty- 
wował... 

Również manifest austryackich po- 
słów socyalno-demokratycznych, któ- 
rego ani w wiedeńskiej „Arbeiter Ztg*, 
ani w praskiem „Prawie Lidu“, ani 
w kilkudziesięciu prowincyonalnych 
pismach socyalistycznych nie skonfi- 
skowano — Doliński w „Naprzodzie* 
skonfiskował! A i tę konfiskatę Mo- 
relowski zatwierdził 1 również ją umo- 
tywował.. Dopatrzył się mianowicie 
w manifeście posłów socyalno-demo- 
kratycznych, wskazującym środki wy- 
prowadzenia państwa austryackiego z 
zamętu i uratowania go od upad- 
ku „zbrodni zaburzenia 
spokoju-pitblicznego* w; — 
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Aż zbrodni! Dziwna rzecz, że zresztą 
żaden sąd w całej Austryi nigdzie nie 
przyszedł do przekonania, jakoby po- 
słowie socyalno demokratyczni dopu- 
ścili się swym manifestem zbrodni. 
Ale jeżeli Doliński ma przez Morelow- 
skiego potwierdzone czarne na białem, 
że popełnili oni zbrodnię, to mo- 
żeby ich raczył ścigać sądownie? 
Wszak to jest jego obowiązkiem ści- 
gać zbrodniarzy! 

W orzeczeniu sądowem przyznaje 
Morelowski, że „nie wszystkie 
ustępy wyż wymienionego artykułu 
zawierają znamiona wyż naprowadzo- 
nych czynów karygodnych.* Mimo to 
zatwierdza konfiskatę całego mani- 
festu, a motywuje to w ten sposób, 
że ustępy, nie zawierające nie kary- 
godnego stanowią założenie ustę- 
pów inkryminowanych. 

Tak wyglądają krakowskie konfi- 
skaty. Przytoczone fakta nie potrze- 
bnją komentarzy, mówią same za siebie 

Podamy tylko jeszcze jeden fakt 
dla dopełnienia obrazu. 

Pewien kolporter sprzedający „Czas* 
i „Naprzód“ został przytrzymany przez 
pewnego ajenta policyjnego, który mu 
odebrał egzemplarze nieskonfiskowa- 
nego „Naprzodu“, a zostawił egzem- 
plarze „Czasu“. Kolportaż jest w Au- 
stryi wzbroniona dla wszystkich 
pism drukowych. 

Niech sobie łaskawy czytelnik ze- 
stawi wszystkie powyższe fakta — a 
resztę sam sobie dośpiewać zdoła. 


Młodzież i szkoła. 
IL. 


Młodzież powinna wierzyć 
w swe posłannictwo *) ideały nie 


*) Obacz artykuł w nr. 87 z dnia 28 czerwca 
1900 r. 


mają być dla niej pustymi frazesami, 
lecz płonąć winien żar w duszach 
młodzieży do wcielenia natchnień w 
twarde i oporne życie. Lecz jak to 
stać się może, gdy system szkolny 
przytłumia szlachetne porywy, gdy ci 
kapłani, prowadzący młode umysły nie 
mają ani miłości ani wiary, gdy ucząc 
wykonują zupełnie im obojętne nieraz 
rzemiosło. A jak rzadkie są wypadki, 
że nauczyciel, profesor kocha zawód 
swój i młode umysły... jak rzadkie! 
Młodzież widzi na każdym kroku ja- 
skrawy obraz kłamstwa i obłudy. 
Nikt nie rodzi się z wyziębłem ser- 
com i nie zdoła nikt od razu zagasić 
porywów wyobraźni i zapalu w młodej 


piersi. 
Na to wymyślono środek inny, „sza- 
blon* wyrafinowany — program dla 
> 5 


nauczyciela i każdą indywidualność, 
choćby najpotężniejszą, traktuje się 
w szkołach wedle szablonu. 

Każdy prawie, który przebył piekło 
szkół średnich i nie zmarniał do rzędu 
„ludzkiego automatu*, pamięta, jakie 
to walki duchowe przebywa nieraz 
młoda głowa, gorące serze bez porady, 
bez zrozumienia ze strony tak zwa: 
nego „pedagoga“, drżącego nieustan- 
nie przed inspektorami, dyrektorami, 
katechetami i najwyższą Radą szkolną. 

Wtłacza się n. p. w umysł młody 
najdziwaczniejsze konstrukcye, chłopak 
bębni na pamięć dogmaty w szkole 
niższej; wykuwa na pamięć dowody, 
chodzi do spowiedzi, na egzorty, re- 
kolekceye — nie daje się natomiast mło- 
dzieży wychowania prawdziwie ety- 
cznego. Sami katecheci stwierdzili to 
na swoim wiecu. 

Istna komedya! — Dokoła świat 
kipi życiem, budzi się krytycyzm i w 
wieku, w którym serce gorąco bić 
winno dla wszystkiego, co wielkie, 
szlaclietne, dobre, chłopak poznaje, 


Grabski słucha, panna Tarczyńska słu- 
cha, lokaj wnosi herbatę). 

Sownieki (do lokaja podającego 
herbatę). Dziękuję, całuję rączki tu 
tedy panie pomoc dla cierpiącej ludz- 
kości jest jednym x pierwszych na- 
szych obowiązków moralnych i jedną 
z najszlachetniejszych misyi naszych 
piękne panie, nieprawdaż? 

Krzyżakowa (z westchnieniem 
głębokiem). O tak. (Inni potakują). 

Sownieki. Przed rokiem wpadła 
mi wręce broszura, którą obecnie pie- 
ścicie w waszych rączkach, pod tytu- 
łem: „Nędza fizyczna i moralna*, pra- 
ca jednego z najznakomitszych na- 
szych pisarzy i mężów Andrzeja Głę- 
bockiego. Broszura ta wzruszyła mnie 
głęboko, w szczególności zaś bardzo 
zajmujący rozdział o kalekach wszel- 
kiego rodzaju, tu tego ślepych, głu- 
choniemych, obłąkanych. Powiedziałem 
sobie, że trzeba tu tego nieść pomoc 
tym biedakom, trzeba, aby mieli dach 
nad głową, łyżkę strawy gorącej i 
jaką taką pościel zamiast barłogu... 
no nie? 


(Dyskretne oznaki znudzenia, wszyscy 
biorą z ochotą pączki z żacy). 
Sownicki. ..Trzeba jednem sło- 
wem wybudować dom, tam tu tego 
podnieść ich moralnie i pomóc im fi- 
zyeznie. Zwróciłem się tedy do ludzi 
zacnych i znanych z tego, że łożą 
hojnie na ofiarność publiczną. Sam 
złożyłem skromną i na jaką stać mnie 
było kwotę 500 złr... 
(Lokaj szelma wywraca stolik, panna 
Ziuta patrzy w profesora, jak w tęczę). 
Sownicki. Mąż jednej z pań, a 
nasz poseł hr. Oskierko dodał drugie 
tyle, kilkanaście osób po 100, 200, 
500... Powoli tu tego płynęły składki 
(Rósseler „szarżuje w nonszalancyi* 
i czyści ostentacyjnie paznokcie), tak że 
zacząłem już powątpiewać w to, czy 
mój plan tu tego rychło da się w ży- 
cie wprowadzić, kiedy w ręce moje 
złożono magnacki hojny dar 1000 złr. 
Ofiarodawcą był pan tu tego znany 
Lewisohn. 
Tarczyńska (twardo i rzucając 
rękawicę). Ten żyd bankier? 
Sownieki (jowialnie). A tak, ten 


zacne Żżydzie szczerze zajął się moją 
instytucyą i wprowadzeniem mego 
projektu z sfery marzeń w stan rze- 
czywisty. Tak więc tu tego rozporzą- 
dzamy już dość znacznym kapitałem, 
z którym będzie można zacząć budo- 
wę domu, a pan Lewisohn poddał też 
kapitalna myśl urządzenia tu tego balu 
na dochód tych nieszczęśliwych w 
bieżącym karnawale. Tu tedy brak 
mi doświadczenia (uśmiecha się), więc 
prosiłem jego panią i panią hrabinę 
i was łaskawe panie. (Hr. Oskierko 
rozpływa się w słodkim uśmiechu). 
Dzienniki mnie poparły, zacne panie 
z zapałem wzięłyście się do otarcia 
łez biednym kalekom (wzruszony). I tu 
tego dzięki wam, które macie ładne 
kucharki i piękne mieszkania, to jesb 
dobre kucharki chciałem tu tego po- 
wiedzieć, cieszycie się zdrowiem (za- 
ciera ciągle ręce, wesoły), przyświe- 
cacie cnotami i przymiotami wpłynie 
nowy fundusz dla tych, którzy cierpią 
na ciele i duszy. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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że kłamią i oszukują wszyscy, że co 
innego czynią, co innego mówią !! 

„Masz się uczyć tylko“ — powia- 
dają mu — „nie cię poza szkołą ob- 
chodzić nie powinno, pamiętaj o żłobie 
i sianie.“ 

Taka metodą dojrzewa pokolenie 
inteligencyi. 

Władcy chcą mieć spokój, nie lubią 
zmian — młodzież powinna pamiętać 
o karyerze i tylko o sobie. 

„Niech każdy sam o sobie myśli, a 
wszystkim dobrze będzie* — oto esen- 
cya ich rozumu i ideału życiowego 
i najwyższa mądrość życia. Za tą ten- 
dencyą idą wszelkie zakazy zajmywa- 
nia się życiem społecznem; kary za 
łączność ze stowarzyszeniami postę- 
powemi nagrody denuncyacyi itd., 
itd., wszystko, 
życie w tych wielkich kasarniach, 
unzwanych szkołami średniemi. 

I nie jest-że to cyniczną obłudą, 


gdyjschodzą się ci opiekunowie oświaty 
i publicznie biadają nad tą młodzie- 


żą — że apatyczna, zimna, niereli- 
gijna i t. p, myśli tylko o karyerze. 
Czyż w nikim nie zakipi oburzenie na 
tego rodzaju praktyki ? 

Wszak już sama młodzież dziś po- 
czyna rozumieć i widzi jasno, jakich 
im to przewodników dają i jak im 
umysły wypaczyć pragną. Zwołuje 
wiece 1 żąda zmiany! 

Wychowanie wedle esencyonalnej 
zalety : 

Wcześnie mu ręce okręcaj łańcuchem, 
Do taczkowego każ zaprzęgać wozu, 
Aby nie zbledniał pod wroga obuchem, 
Ani się spłoni na widok powrozu 
już i tym skazanym na nie „młodym“ 
zbrzydło. 

I gdyby nie ten wielki ruch przy- 
szłościowy, gdyby nie robotnik, nie 
socyalista polski, miałaby inteligencya 
galicyjska cały zastęp młodzieży, ja- 
kiej sobie życzą sprzymierzeńcy pod 
znakiem reakcyi. 

Pod sztandarem naszym może serce 
młode bić całą pełnią, może ko- 
chać wszystko, co wielkie i 
sprawiedliwe, może kochać naród 
i kraj — i nie potrzebuje wstydzić 
się swych porywów szlachetnych. Może 
pierś młoda walczyć i ginąć lub zwy- 
ciężać i przeżyć życie — warte życia. 

Ale młodzieży, która tak czuje, tak 
pragnie, tak kocha to, eo godne ko- 
chania — mało — zastraszająco mało. 
Cndowny wiek młodości, pełny szla- 
chetnego współczucia dla cierpień i 
krzywd i nędzy nie stwarza u nas 
zastępu dzielnych synów ojczyzny. 

Z góry płynie przykład życia w ucie- 
chach kapitalistycznego świata, płynie 
cynizm — demoralizacya i niewiara. 

Ten lud walczący o światło i wol- 
ność jest im obcy. — Tak zjawiają 
się więc przeżyci — dekadenci, mi- 
stycy itp. młodzi ludzie, którym świat 
piękny i żywy nie wystarcza, bo oni 
chcą czegoś nowego... coś niepochwy- 
Inego... bo oni są „niadiudawnie. Ki- 
Piace życie, walka, wspaniały obraz 


czem przesycone jest 


boju za prawdę to dla nich za gmin- 
ne; bo o wiele wyżodniej jest 
„założyć ręce i śnić o zielonych ró- 
żach i rozemdlonych kameliach*! 
Niezrozumiane dusze ! Pasożyty — pod 
maską nibyto malkotentów i rozcza- 
rowanych życiem- — A jeszcze gorsi 
są ci, którzy nawet nie są niezadowole- 
ni. — Za młodu stracili „godność lu- 
dzką* — żyją wedle wyższego naka- 
Zu, nikczemnieją a wedle przykładu i dzia- 
łają pod przyjacielską opieką tych, 
od których dziś zależy „żłób i sia- 
no“. Jacy to będą obywatele, jacy pa- 
tryoci, jacy dygnitarze? 

Mieliśmy i mamy ich obficie w na- 
szem życiu codziennem i świątecznem. 

Ale prawa rozwoju społecznego nie 


troszczą się zupełnie o te usiłowania 


choćby naj liczniej szych przeżytków cy- 
wilizacyi i potomków typowej bur- 
żuazyi, chcącej panować przemocą nad 
ludem. 
Młodzież, 


dzie ich dola życiowa. 


Wprawdzie leży w interesie kapi- 


talizmu utrzymanie wszystkich sił in 
teligentnych jak najdalej od robotni- 
ka, utrzymanie jak najdalej młodzie 
ży; lecz przychodzi to coraz trudniej. 

Wszędzie powstaje „proletaryat in- 
teligencyi*, nie mogący sprzedać swych 
sił umysłowych, stokroć nędzniejszy 
od proletaryatu robotniczego, bo z wię- 
kszemi wymaganiami życiowemi. 

Przykładów chyba nie trzeba — na 
najnędzniejsze posady zgłaszają się 
petenci setkami; przemysłu nie ma, 
wigo „inteligent“ idzie przeważnie do 
urzedu, a nie ma chyba biurokracyi 
bardziej „potulnej* wobec wszystkich 
życzeń „z góry“, jak galicyjska. — 
Jaka szkoła taka młodzież, a potem 
tacy obywatele. I aż przykro słuchać 
nieraz deklamacyi patryotycznych — 
tych moralnych nędzarzy. — W haa- 
delku gdzieś lub między swymi bę- 
dzie „radykałem*, powie nawet — 
„i ja jestem socyalistą*, a za chwilę 
zegnie się w „kabłąk na widok „wyż- 
szego rangą“ i gotów odprzysiądz 
wszystko i głosować nawet na „dur- 
nego Augusta“, jako na swego posła. 

Nie złudzą nas także panowie de- 
mokraci, wielcy patryoci, — którzy 
potrafią patrzeć spokojnie, gdy młodą 
generacyę przemieniają w „helotów*, 
gdy trują duszę młodzieży naszej 
i nie zagrzeje nas ich okrzyk wojenny — 
w czterech ścianach. 

Nie będziecie mogli niedługo już 
nawet łudzić waszych synów. — My 
i nasza młodzież — wyrosła w wal- 
kach na gorzkim chlebie paryasów — 
to przyszłość narodu — u nas z tej 
młodzieży idą mężowie pełni hartu 
i poświęcenia, wznosząc błotem i tchó 
rzostwem splamiony sztandar wolnej, 
niepodległej Polski. 

Polska ta należeć będzie do ludu, 
lud polski ją wywalczy z tą młodzie. 
żą ze spiżowym charakterem, która 
czuje, że „wiedzieć, cojestspra- 


akademicy muszą pomy- 
śleć nad tem, co ich czeka, jaką bę- 


wiedliwe i dobre, a nie wy- 
konywać, jest nikczemnem 
tchórzostwem*. 

Do tej młodzieży wołamy: „Przy- 
szłość jest pełna jasności, 
idźcie ku niej, pracujciei zbli- 
żajcie ją.— kochajcie. 

Weielajcietęprzyszłośćra- 
dosną w teraźniejszość, a ży- 
cie Wasze o tyle będzie bo- 
gatszei pełniejsze, o ile zdo- 
łacie zapełnić je przyszło- 


ściąć. l ikd i 


Listy z.za kordonu. 


VIII. 
(Patryoci). 
Warszawa, 29 czerwca. 

Tam, gdzie wszelka czynność, zmierza- 
jąca do rozbudzenia lub utrwalenia polsko- 
ści, jest surowo prześladowana, każda je- 
dnostka, kraj miłująca znajduje otwarte 
pole dla działalności nielegalnej. Nie po- 
trzeba posiadać żadnych skrystalizowanych 
poglądów polityczno-spolecznych, nie potrze- 
ba być zdeklarowanym zwolennikiem tego 
albo owego programu, ażeby rozumieć, że 
kiedy rząd wypędza język polski ze szkół, 
kiedy tamuje oświatę ludu, kiedy zakazuje 
znaczną część literatury ojczystej, że spo- 
łeczeństwo ma obowiązek za wszelką cenę 
zapobiedz rezultatom takiego systemu. 

Wskutek tego widzimy, że u nas dzia- 
łalnością z punktu widzenia rządu „niele- 
galną*, działalnością „patryotyczną* zaj- 
mują się jednostki i całe grupy dające się 
zaliczyć do ugodowców. I ugodowcy uczą 
wlasne i obce dzieci języka, historyi i li- 
teratury polskiej, i ugodowcy przy sposo- 
bności rozdają chłopom ocenznrowane wy- 
dawnictwa popularne (to się u nas poczy- 
tuje za zbrodnię!), i ugodowcy czytają pi- 
sma i dzieła zakazane, sprowadzają je nie- 
legalnie i nawet wydają. 

Są to objawy elementarnego „patryoty - 
zmu*, patryotyzmu odruchowego, godzące- 
go się zupełnie z polityką ugodówą, tra- 
ktowaną jako jeden me sposobów ulżenia 
krajowi, przytłoczonemu w bezmiernym u- 
cisku. Patryotyzm to nieświadomy ostate- 
cznych celów systemu rządowego, oponu- 
jący jedynie przeciwko najbliższym jego 
skutkom i wyznawcami takiego patryoty « 
zmu są ostatecznie wszyscy mówiący po 
polsku, bo działają wbrew pragnieniom 
rządu, usiłującego zasymilować calkowicie 
dzielnice polskie z rdzenną Wielkorosyą, 

Nie wahałbym się powiedzieć, że ten 
elementarny, odrnchowy patryotyzm jest 
cechą znamienną, właściwą calej naszej 
inteligencyi, tylko że część jej okrasza go 
frazeologią ugodową, część zaś frazeologią 
opozycyjną. Ale u ogółu (abstrahując od 
przywódców danego obozu) i ugodowość i 
opozycyjność posiada bardzo zmienny i 
chwiejny charakter. Dlatego też bardzo 
często, mając do czynienia z inteligentem 
naszym, bardzo trudno określić, czy jest 
on ugodowcem, czy opozycycyonistą, bo i 
ugodowiec często wymyśla na rząd i na 
Moskali, i opozycyonista nieraz wyczekuje 
łask od rządu. R 

Wskutek takiego nastroju ogólnego 
wskutek tej wielkiej naiwności politycznej 
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która jest stałą cechą większości naszych 
inteligentów, bardzo czyste są wahania się 
znacznych grup społeczeństwa naszego od 
ugodowości do opozycyjności i odwrotnie. 
Dość jakiegoś jednego taktu, jednego roz- 
porządzenia rządowego, ażeby ludzie zasad- 
niczo zmienili swe przekonania i dawali 
się prowadzić na pasku kierownikom ugo- 
dowego lub patryotycznego obozu. 

Wobec tego zrozumiałem jest, że nie 
może być mowy o Żadnem silnie zorgani- 
zówanem, skonsolidowanem i karnem stron- 
nictwie wśród naszej inteligencyi. Jeszcze 
ugodowcy mogą stale liczyć ua pewną 
część inteligencyi, związaną materyalnie 
z interrsami właścicieli ziemskich i wiel- 
kich przemysłowców, ale narodowi demo- 
kraci w żadnym razie. Niedawny to prze- 
cież fakt, że kiedy akcya ugodowa dosię- 
gła swego punktu kulminacyjnego, podczas 
przyjazdu cara Mikołaja II do Warszawy, 
menerzy narodowo - demokratyczni zostali 
najzupełniej osamotnieni, bo ich „masy“ 
poszły za ugodowcami. Naiwność polityczna 
wzięła górę i instynkta ugodowe zwycię- 
Żyły. 

Ta naiwność polityczna, te instynkta 
ugodowe, tak są silne u „mas“ patryoty- 
cznej imteligencyi, że niezbyt dawno oti- 
cyalny organ naszych narodowców upomi- 
nałe „zwolenników programu narodowo-de- 
mokratycznego*, ażeby ci nie brali udziału 
w pracach kuratoryów trzeźwości i t. p. 
przedsięwzięciach rządu. 

Z jakichże ster rekrutują się owi „zwo- 
lennicy programu narodowo-demokratyczne- 
go?“ Przedewszystkiem dużo tu młodzieży 
uniwersyteckiej, wrogo usposobionej wzglę- 
dem socyalizmu. Umyślnie podkreślam tę 
ceclię, ponieważ jest ona bodaj czy nie je- 
dynym cementem, łączącym studenta, który 
podczas wakacyj zakłada biblioteczki po 
wsiach i szerzy między chłopami „Pola- 
ka“, tudzież marne broszurki patryoty- 
czno-historyczne, ze studentem-karyerowi- 
czem, pokrywającym swe tchórzostwo, fili- 
sterstwo i reakcyjność trazeologią patryo- 
tyczną. Następnie dużo wśród zwolenników 
programu narodowo-demokratycznego za- 
cnych niewiast, rozwijających rzadką ener- 
gię na polu tajnego szkolnictwa, urządza- 
nia wszelakich wieczorków, odczytów, lo- 
teryj na cele patryotyczne. Są i lekarze, 
i adwokaci i wzędnicy prywatni, są nare- 
szcie i księża. Zwolenników narodowej de- 
mokracyi możua spotkać i wśród ziemian, 
zwłaszcza młodych, i wśród fabrykantów 
niezbyt zamożnych, i wśród rzemieślników, 
i wśród chłopów. 

W następnym liście przyjrzymy się bli- 
żej organizacyi, opierającej się na tych 
żywiołach. Zakordonowiec. 


Z prowincji galicyjskiej. 
Brody, 2 lipca. 

Waszym artykułem o mobilizacyi mo- 
skiewskiej nastraszyliście państwo brodzkie 
pod berłem Lazarusa i Rusockiego. P. Ru- 
socki, odwieczny starosta w pogranicznych 
Brodach, zmobilizował całą siłę zbrojną i 
cywilną straży bezpieczeństwa przeciw — 
socyalistom. Dnia 1 i 2 lipca bawił tu u 
nas tow. Kozakiewicz. Odbyły się dwa 


zgromadzenia poutne członków tut. orga- 
nizacyi i posiedzenie komitetu mężów zau- 
fania. P. Rusocki i jego komisarz policyi 


nadgranicznej, obstawił szpiclami i żan- 
darmami mieszkania czynniejszych towa- 


rzyszów. Gdy wyszliśmy na przechadzkę 
z naszym gościem, detektywi krok w krok 
szli za przechadzającymi się, aż do odja- 
zdu tow. Kozakiewicza. Zmobilizowani Mo- 
skale od Radziwiłowa jakoś nie nadciągali, 
więc Rusocki na swój sposób tropił socya- 
listów. 

brody — to szczególne miasto przemy- 
tników, zbankrutowanych kupców, egzysten- 
cyj ludzkich z podciętą egzystencyą z po- 
wodu gospodarczego upadku miasta, szpi- 
clów granicznych, celnych i politycznych, 
oraz śmiecią ludzkiego na ruinie ekonomi- 
cznej. 

Dla badenizmu wymyślono tarnopolską 
moralność ; powinno się ją nazywać brodzką 
moralnością choćby dlatego, że p. Badeni 
tuż przy Brodach mieszka. Ksencya znie. 
prawienia sumienia i charakterów z całej 
Gialicyi osiadła chyba w Brodach. Oto kil- 
ka przykładów. 

W październiku r. z. zabili policyanci 
w aresztach policyjnych człowieka. Proku- 
rator ściga winnych z razu za zbrodnię, 
lecz sąd ukarał ich za przekroczenie, wła- 
dza zwierzelnicza wydaleniem ze slużby. 
Jednego policyanta, który zeznawal jako 
świadek obciążająco przeciw oskarżonym, 
pozbawiono chleba. 

W Starych Brodach ukonstytuowała się 
przed rokiem nowa Rada gminna i wy- 
brała wójta. Mimo to stary wójt, ulubie- 
niee i macher starosty, urzęduje obok no- 
wej Rady. Nowemu wójtowi zarzuca się, 
że umie czytać i pisać, a na domiar złego 
jest ruskim radykałem. 

W miasteczku Szezurowicach jest znie- 
nawidzony przez żydów prowadzący me- 
tryki żydowskie znowu macher staro 
ściński, Liczne deputacye u namiestnika, 
u starosty, nie mogą wymódz usunięcia pro- 
wadzącego metryki i chociaż on nie może 
się pokazać na ulicę — urzęduje przecież 
dalej z pomocą Rusockiego. 

Jezuici zjeżdżają tu na misye. Często 
w towarzystwie mniszek. Ich staranja nie 
sięgają tak daleko, iżby założyć jaką je- 
znicką „Przyjaźh* w Brodach. Powód le- 
ży w tem, że „Gwiazda* tutejsza spełnia 
zupelnie zadania z pod znaku: „Bo nam 
do boju siły brak“. 

Niejaki p. Kędzierski, wielki patryota, 
swego znaku poeta i inżynier od kotłów 
parowych, deklamował w „Gwieździe* b. 
r. na uroczystości konstytucyi majowej wier- 
sze własnego wyrobu W jednym wierszu 
prorokuje, że banda rozbójników, ` jakimi są 
socyaliści, jak wyszła z jaskini zbójów, tak 
wrócić musi do nory zbójeckiej. Możeby 
ktoś przypuszczał, że p. Kędzierski wyra- 
bia swoje męskie i damskie wiersze wśród 
piekielnego łoskotu nitowania kotłów i ten 


hałas tak nastraja jego fujarę poetycką ? 


Nie. P. Kędzierski czerpie natchnienie z 
otoczenia gwieździstego: znędzonych maj- 
strów i tłustych klechów. 

W zeszłym tygodniu wydarzyły się w 
Brodach dwa nieszczęśliwe wypadki. W mły- 
nie (dawniej Lówenherza) urwały walce 


robotnikowi Dżmydze palce u rąk. Czyści! | 
on maszynę podczas ruchu. f 

Dnia 27 czerwca spadł z rusztowania - 
gmachu Izby handlowej robotnik 16-letni 
Ladyn i doznał silnego potłuczenia i oka- 
leczenia. 

Władza przemysłowa pod kierunkiem 
Rusockiego, starosty i hrabiego nie tymi i 
podobnymi wypadkami się nie zajmuje. O! 
bo Rusocki na samym końcu Anstryi i na 
pograniczu ma inne zadania. Nazywają go 
wzniosłem mianem „ojea miasta“, Są tacy 
złośliwi, którzy to miano biorą w przyro- 
dzonem znaczeniu... Starosta, hrabia, ojcieć 
miasta — Rusocki, przygotowuje Brodom 
swych następców, legitymnych następców. 
Chociaż to dawna rzecz dosyć, lecz przy- 
pomnieć warto. W r. 1897 na prawybory 
posłał Rusocki swego syna, hrabicza z 8 
klasy gimnazyalnej, jako komisarza wybor- 
czego na prawybory do miasteczka Lopa- 
tyna, siedziby sądu. W czapce urzędowej, 
ze szpadą przy boku, przeprowadzał mło- 
dzienieć przed maturą prawybory. I cóż tu 
gadać, że nam się wielkorządcy nie rodzą ? 
Hrabia Rasocki urodził się pewnie już w 
randze woźnego starostwa — conajmniej. 

Na dziś — dosyć. 


Przegląd polityczny. 

= Japońska prasa o polityce nie 
mieckiej. Brutalna polityka Niemiet za- 
czyna wydawać dość gorzkie owoce. Ja- 
ponia nie zapomniała, że głównie dzięki 
zaborczej i niesumiennej polityce niemieckiej, 
musiała się ona wyrzec wszelkich rezul- 
tatów swej zwycięskiej wojny z Chinami. 
Najnowszy numer pisma  „Ostasiatischer 
Lloyd“ zawiefa bardzo ciekawą wzmiankę, 
charakt rystyczną dla nastroju japońskiej 
prasy. 

Poważna gazeta japońska  „Sekai-no: 
Nihon“ w następujący sposób zachęca do 
walki przeciwko Niemcom: „Niemcy mają 
dwoisty język, czarne serce i w stosunku 
do ob'ych państw zachowują się jak kuli. 
(Kuli jest to robotnik chiński najniższego 
gatunku, odpowiadający lampenproletaryu= 
szowi europejskiemu. Przyp. Red.) Nie 
jest wcale niemożliwe, że nastąpią okolicz- 
ności, które doprowadzą do tego, że nie 
będzie dla nas możliwem żyć z Niemcami w 
pokoju. Nasz rząd musi energicznie wy- 
stąpić na pole czynów. 

Wyrzuciny Niemców z Szantung i od- 
bierzemy im Karolińskie wyspy. Anglia, 
Francya i Rosya mają do pewnego sto- 
pnia prawo mięszać się w sprawy dale- 
kiego wschodu. Niemcom zasie do tego! 
Niemcy bez pozoru prawa zajęły część 
Chin. Cu mieczem zostało zdobyte, mie- 
czem będzie odebrane. (dzie tylko zjawią 
się Niemcy, tam sieją niezgodę. Nie Ro- 
sya, lecz Niemcy zagrażają pokojowi na 
dalekim wschodzie; w Niemcach mamy 
wroga, którego koniecznie musimy zmia- 
żdżyć. Japonia w ciągu dwunastu godziu 
doszczętnie może zniszczyć wschodnio-azya* 
tycką flote Niemiec“. 

Jak widzimy, Japonia doskonale zrozu- 
miała istotę polityki niemieckiej i godnie, 
ściśle wedle wzoru niemieckiego odpowiada 
na hasła „opancerzonej pięści*, głoszone 
przez Wilhelma IJ. 
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Przegląd społeczny. 

Z doli dziewczat sklepowych. Z po- 
wodu notatki, umieszczonej w numerze 
z 21 czerwca o wyzysku dziewcząt skle- 
powych, otrzymujemy od p. Maryem Fraen- 
kel następujące sprostowanie: 

„Zajęte w mym handlu panny sklepowe 
wynagradzam stosownie do ich uzdolnienia 
i pilności możliwie najlepiej i umówione 
wynagrodzenia wypłacam jak najregular- 
niej. Nie zdarzył się też ngdy wypadek, 
co mogą zajęte u mnie panny sklepowe 
poświadczyć, bym którą z nieh bez przy- 
czyny wydaliła. Nigdy też, co również one 
poświadczyć mogą, nie korzystam ze zrze- 
czenia się wypowiedzenia stosunku służbo- 
wego, chyba w razie przewinienia cięższego. 
Zresztą wymagam zrzeczenia się terminu 
wypowiedzenia jedynie tylko od takich, 
których nie znam, względnie, które przed 
przyjęciem ich do mego handlu nie mogą 
się żadnemi świadectwami wykazać, tak, 
że zaledwie kilka panien sklepowych jest 
u mnie, które zrzekły się terminu wypo- 
wiedzenia. Ostatniemi zaś czasami, co wła- 
śnie — jak sądzę, dało powód do inkry- 
minowanego artykułu, wydaliłam jedną z mo- 
ich panien sklepowych z powodu przewi- 
nienia, za które mogłaby być w drodze 
sądowej ukaraną, gdyż sprzedała towaru 
za 1 złr. 14 cnt. a podała, że sprzedała 
tylko za 90 cent Nie chege jednak jej na- 
rażać na kary sądowe i dochodzenia, z li- 
tości tylko nad nią zaniechałam doniesie- 
nia karnego a nie mogąc jej choćby tylko 
dla samego przykładu pozostawić nadal 
w sklepie, zmnszoną byłam natychmiast ją 
wydalić, do czego zresztą i ustawy mnie 
upoważniają. Z poważaniem Marya Fraenkel. 

Jak to sprostowanie, które właściwie 
nic nie prostuje, wygląda w świetle prawdy, 
dowodzi rozprawa przed lwowskim sądem 
przemysłowym, której sprawozdanie poda- 
Jemy: 

Rozprawa odbyła się 28 czerwca. Zna- 
na czytelnikom „Naprzodu* wyzyskiwaczka 
Maryem Fraenkel, kobieta która wzboga- 
cila się na pracy robotnic handlowych, wy- 
pędziła bez wypowiedzenia pomocnicę han- 
dlową F. L. Jak wiadomo p. Maryem, żą- 
da od pomocników handlowych podpisu 
(nawet od małoletnich), że nie mają prawa 
do wypowiedzenia, odwrotnie zaś ma p. 
Fraenkel prawo w każdej chwili wyrzu- 
tać robotnice na bruk. Atoli w tym wy- 
padku zapomniała „wolny“ kontrakt, i sąd 
przemysłowy pod przewodnictwem sędziego 
radcy Lekczyńskiego przychylił się do wy- 
wodów skarżącej. Podczas narady „nerwowa“ 
pani Fraenkel wymyślała wszystkim sto- 
warzyszeniom grożąc, że zaskarży tow. 
delegata za obrazę honorn, ponieważ mówił 
o wyzyskiwaniu. Prosimy p. Fraenkel 
o wykonanie swoich zamiarów. 

Kołomyja. W sobotę 30 czerwca odby- 
ło się walne zgromadzenie stow. krawców, 
które po przyjęcin do wiadomości rachun: 
ków za rok ubiegły, wybrało przewodni- 
czącym tow. lzraela Dórtlera, do któ- 
rego też wszystkie pisma adresować należy, 


AF Robotnicy! uczęszczajcie tylko 
do tych lokalów, gdzie abonuja 
„Naprzód !“ 
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Kalendarzyk historyczny. 4 lipca 
1776. Kol nie północno amerykańskie ogłaszają 
swoją niepodległość. — 1807 Urodziny Gari- 
baldiego. 

Dziś w teatrze: „Fra Diavolo“, opera w 
B aktach z francuskiego, słowa Serihego, mu- 
zyka Aubera. 

W czwartek: „Carmen“, opera w 4 aktach 
muzyka Bizeta. 


Lady O'ch... w Zakopanem. W różnych 
badach zagranicznych każdy Polak staje 
się herr-grafem, każda Polka (ontessą; 
przyzwyczailiśmy się do tej blagi. Coś zu- 
pełnie nowego z dziedziny blagi „kąpie: 
lowej* czytamy w „Kuryerze Lwowskim* 
w korespondencyj z Zakopanego, miano- 
wicie: „Pierwszym, który w tym roku 
z Morskiego Oka przeprawił się przez śnie 
Żyste szczyty na węgierską stronę, był Jan 
Szczepanik w towarzystwie dziennikarza 
i amerykańskiej turystki lady O'sh...“ 

Tajemniczą „lady“ do połowy wykropko- 
waną była pani Ochorowiczowa z Warsza- 
wy, która jest tego samego zdania, co ów 
francuz, który czytywał publicznie angiel- 
skie gazety, chociaż .nie miał pojęcia o ję- 
zyku angielskim. Uchodzić za cndzoziema 
jest teraz modnem nie tylko w Paryżu, 
lecz i w Zakopanem. 

Skutki ćwiczeń wojskowych. Wczoraj 
o godzinie 11 rano zostało zawezwane po- 
gotowie ratunkowe do żołnierza z 100 p. 
piechoty, który w powrocie z ćwiczeń do- 
stał udaru słonecznego. Po udzieleniu pier- 
wszej pomocy, odwieziono chorego na Za- 
mek do szpitala wojskowego. 

Wypadki podobne nie są wcale odoso- 
bnionymi. Dziwić raczej należałoby się, że 
ich jest tak mało. Wogóle ze względów 
ludzkości nie powinny władze wojskowe 
urządzać ćwiczeń wojskowych w takie u- 
pały. 

Pożar w piwnicy. Wczoraj o godzinie 
1 popołudniu w domu pod l. 21 przy ul. 
Zwierzynieckiej zajęła się słoma w piwni- 
cy. Mtraż pożarna przybyła natychmiast i 
zagasila ogień. 
= Wybryki wójtowskie. Wójt z Branice, 
Szczepan Stanek, razem z domownika- 
mi tak poturbował Maryaunę Ząbek, że ta 
w nocy ze służby uciekła. Poszkodowana 
wniosła na wójta skargę do sądu, ale we- 
„wania dla niej szły na ręce tegoż wójta, 
a ten je zatrzymywał i oddawał Ząbkó- 
whnie dopiero w dzień terminu lub po ter- 
minie sądowym. Sądy winny zarządzić, aby 
woźni po wsiach oddawali wezwania wprost 
samym stronom, a nie składali n zwierz- 
chności gminnej, 

Wójt Nowej Wsi Narodowej, Piote R o- 
sól, przechodząc onegdaj koło siedzącej 
na trawniku gminnym Józefy Natkańskiej, 
pobil ją bez najmniejszego powodu bykow- 
cem tak, że Natkańska, będąca w stanie 
poważnym, ciężko się rozehorowała i do 
dziś dnia ma rany i sińce na plecach. Na- 
tkańska wniosła skargę do sądu. 

. Inteligencya galicyjska przy pracy. 
Że Lwowa donoszą nam o charakterysty- 
eznym wypadku. Pewien auskultaut sądo- 
wy stał w bramie z kilkoma kolegami 
i zabawiał się ze służącemi na bramie, 
rzucając „tłustymi dowcipami“. Stróża ka- 


mienicznego zgorszyła ta scena i zaczął 
czynić przymówki „inteligeutom*. Wów- 
czas ci zemścili się na stróżu tak, że go 
pobili do krwi. Musiano go odwieść na 
stacyę ratnukową. 

Rzucamy jedno zapytanie. Rok rocznie 
z nastaniem lata wyższe zaklady nankowe 
organizują wycieczki akademickie: do fa- 
bryk i kopalń (Politechnika), do gospo- 
darstw wzorowyeli (Studya agronómiczne). 

Niewątpliwie — dla młodzieży taka ży- 
wa ilustracya wiadomości książkowych (a 
choćby i laboratoryjnych) niezbędną jest — 
pragnęlibyśmy więc rozszerzenia jej i na 
inne studya. Dlaczego zwłaszcza 
nie zainicyuje podobych wycie- 
czek wydział lekarski? Jednem 
z nielicznych bogactw nędzarki — Gali- 
cyi są jej źródła mineralne, jej stacye 
klimatyczne. Cały szereg miejsc kąpielo- 
wyciri uzdrowisk (Zakopane, Krynica, Szeza- 
wnica, Żegiestów, Truskawice, Dora, Ja- 
remcze itd.) ściąga liczne zastępy chorych 
z całej Polski, tymczasem przyszli lekarze 
znają te miejscowości tylko z nazwiska, 
nie widzieli ani urządzeń w zakładach ku- 
racyjnych, ani znanym jest im rodzaj wy- 
gód, jakie miejscowości zabezpieczać mogą 
chorym. Wykład balneologii jest przed- 
miotem nieohowiązkowym, tymczasem dziś 
uzdrowisko wypiera aptekę, a hydropatya 
np. zyskuje coraz szersze zastosowanie. 
Lecz nietylko dlu młodzieży medyckiej ta- 
kie ekskursye miałyby donośne znaczenie, 
wywarłyby one wpływ dodatni i na same 
uzdrowiska, pobudzając je do pewnej emu- 
lacyi, do zaprowadzania udoskonaleń. Swier- 
dzenie bowiem jakichś poważnych braków 
przez naukowego kierownika ekskursyi wo- 
bee całej generacyi medyków — zmusza- 
łoby właścicieli do reform, których gwał- 
townie domagają się krajowe zakłady le- 
cznicze. 

Podoficerowie, którzy napuili w pią- 
tek 29 czerwca w Przemyślu p. Kat. 
butmankiewicz, zostali zuwąłzeni 
każdy po 80 dni aresztu kasunianegy. 
Oprócz tego wysłano przeciw nim onie- 
sienie do komendy twierdzy. 

Z ruchu robotniczego w Przemyślu, 
W niedzielę 1 b. m. odbyło się w sali 
stow. robotniczych bardzo liczne zgr ima- 
dzenie ludowe, z porządkiem obrad: „Peze- 
ci kongres zawodowy ogólno astry neki,“ 
Przewodniczył tow. Jan Żotnier 4, 8% 
kretarzował tow. Józef Schiftłer. 

Tow. Witold Reger w półtrzeciago- 
dzinnem przemówienin składał sprawozda- 
nie z kongresu, tłumacząc znaczenie przy- 
jętych na kongresie rezolucyi. Na wniosek 
tow. Schifflera uchwalono nast rozol.: 

„Robotnicy przemyscy zgromadzeni na 
dniu 1 lipea 1900 roku, przyjmują do 
wiadomości sprawozdanie z LIE kongresu 
zaw. w Austryi, złożone przez delegata 
tow. Witolda R'gera i wyrażają uznanie 
tow. którzy brali udział w pracy kongre- 
su. Zgromadzeni oświadczają, że w myśl 
zapadłych uchwał na kongresie obowiązują 
się postępować. Wkońcu oświadczają ze- 
brani, że obok walki o prawa ekonomiczne, 
ze zdwojoną siłą i energią będą nadal 
walczyć i o prawa polityczne pod między- 
narodowym sztandarem socyalnej demokra- 
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cyi, dopóki nie nastąpi zwycięstwo prole- 
taryatu*. 

Pomimo zupełnie spokojnego i rzeczo- 
wego referatu, komisarz często przerywał 
mowcy. Czuć było, że inny „kurs“ nastał. 

Z Polskiej Ostrawy donoszą nam: Ko- 
palniane zarządy Rotszylda, (rattmana, hr. 
Wilczka, kolei północnej i Zwierzyny po- 
stanowiły na wspólnej konferencyi założyć 
w Polskiej Ostrawie, przy współdziałaniu 
wydziału gminnego, który jest czeski, 
szkołę męską i żeńską o kilku klasach, z 
językiem wykładowym niemieckim. 

Płonąca wyspa. Od kilku dni pali się 
wyspa Potrzymiech na jeziorze Giople. Po- 
Żar trwać może bardzo dlugo, gdyż wy- 
spa cała jest jednem wielkiem torfowi- 
skiem. 

Kaczka czy nie kaczka? Hrabina Lo- 
nyayowa, jak podaje „Magyar Orszag* 
zamierza rozwieść się ze swym mężem za 
zgodą tegoż. Hrabina nie może się jakoby 
pogodzić ze swem obecnem stanowiskiem 
i żaluje utraty tytułu i praw arcyksiężnej. 

Dlaczego Węgrzy są anglofilami? 
„Madyar Orszag* donosi w sprawie zaopa- 
trywania w konie angielskiego wojska w 
Transwaalu, iż od początku kampanii od- 
płynęło z Rjeki 8000 keni węgierskich 
Wojsko płaci angielskiemu dostawcy 50 f. st. 
za sztukę, ten zaś nabywa je po 40 £. st. 
od dostawcy niemieckiego. Dostawca nie- 
miecki od firmy Hansnerowskiej kupuje po 
30 t. st. Wreszcie ta ostatnia płaci hur- 
townikom węgierskim po 20 f. st. Oczy- 
wiście i oni zarabiają również na tran- 
sakcyi. W ten sposób rząd angielski placi 
sześćsetkilkadziesiąt reńskich za konia, któ- 
ry kosztuje ma miejscu załedwie stokilka- 
dziesiąt. Czy to nie bezmyślne marnotra- 
wienie grosza publicznego ? 

Arcybiskup ołomuniecki płaci koszta 
sądowe. W tych dniach sądzoną była w 
drugiej instancyi w Ołomuńcu sprawa tam- 
tejszego arcybiskupa Kohna contra redakto- 
rowi pisma „Pozor“ Knechtlowi. Knechtl 
zarzucał umitrowanemu dostojnikowi, że 
proteguje tylko wysoko-urodzonych, że po- 
dania o udzielanie kanonii ludzi o niebłę- 
kitnej krwi zupełnie ignoruje i nie prze- 
syła do dalszego załatwienia. W pierwszej 
instancyi Knechtl skazany został na 380 K 
grzywny. Druga instancya zniosła ów wy- 
rok i zasądziła biskupa na zaplacenie 
kosztów sądowych w kwocie 215 K. 

Kiełbasa nie wyborcza, lecz żołnier- 
ska. W Gałicyi i u zamiejscowych zna- 
wców stosunków galicyjskich ustaloną re- 
putacyę posiada kiełbasa wyborcza. We 
Krancyi w ostatnich czasach ukazała się 


na łamach pism kiełbasa... żołnierska. 
W Maubeuge jednego dnia zachorowało 


w koszarach 58 artylerzystów, z nich 14 
bardzo ciężko; nazajutrz powtórzyło się 
to samo z tą zmianą, iż ciężkiemu zanie- 
możeniu uległo 82 żolnierzy. Po zbadaniu 
sprawy okazało się, iż „causa nocens* 
(przyczyna szkodząca) — jak zwą to esku- 
lapi — spoczywała w nieświeżej kiełbasie, 
którą wojsko karmiono. 

Gućrin znalazł naśladowcę w Rosyi. 
Fort „Chabrol“ swego rodzaju urządził 
w Jałcie (Krym) dymisyonowany kapitan 
G-ski, którego sędzia pokoju skazał na 


siedmiodniowy areszt za ciężkie pobicie | dykalniejszą od poprzednich. Dr. Za- 


służby. Policya otrzymala rozkaz sprowa- 
dzenia gi do więzienia. Pan kapitan po- 


stanowił bronić się według wszelkicll za- 
sad taktyki wojennej, 
„Krymski kuryer* opisuje ten fakt w 


sposób następujący: Gdy policya zjawiła 
się w jego domu, zastała mieszkanie za- 
barykadowane, okna i drzwi zamknięte. 
Policya, nie chcąc (czy nie, obawiając się?) 
uciekać się do gwałtu, zdjęta pozytyę wy- 
czekującą Po dziewięcięgodzinnej „obser- 
wacyi*, wkroczyła wreszcie do mieszka- 
nia, lecz i tu nie udalo jej się wziąć ka- 
pitana, „ponieważ leżał na łóżku w stroju 
Adama i wydawał groźne dźwięki*. 

Niema co — odważne policmeny ! 

Ciesz się Galicyo! Posluchajmy co pi- 
szą wiedeńskie pisma o krakowskiej filii 
Banku austro-węgierskiego : 

„Niebywały w świecie kupieckim fakt 
zdarzył się tymi dniami w Krakowie. Ra- 
da miejska tamtejsza jednomyślną uchwałą 
zażądała odwołania z Krakowa naczelnika 
filii austro-węgierskiego Banku p. Wilda. 
Rada użala się, iż naczelnik wspomniane- 
go Banku (n. b. rządowego) rzekomo z zu- 
pełnie nieuzasadnionych powodów cotnąt 
kredyta, ograniczył eskont we- 
kslowy iże przy podziale kre- 
dytów nie postępuje objekty- 
wnie. 

Czy te zażalenia mają podstawę, wyka- 
że śledztwo, które prowadzić będzie wy- 
delegowany z lona Banku sekretarz gene- 
ralny p. Zuek z Wiednia. 

Gubernator Banku ekscel. Biliński, był 
przed kilkoma dniami ua kontroli filii tu- 
tejszej. Jak zapewniają, doszły guberna- 
tora ze strony prywatnej zażalenia na p. 
Wilda, jednakowoż tenże zdołał chwilo- 
wo postępowanie swoje nsprawiedliwić. 

Jegomość Wiłd był dawniej naczelni- 
kiem filii Banku w Stanisławowie, wskutek 
zażałeń stron został jednak vdwołany i prze- 
niesiony do Zakładu centralnego w Wie- 
dniu. Stąd przeniesiono go wskutek osobi- 
stych zajść, jakie miał w Wiedniu, do Kra- 
kowa“. 

Krakowski świat handlowy ma słuszny 
i uzasadniony żal do ekse. Bilińskiego, że 
takimi egzemplarzami darzy Kraków. 

Próbę robi się raz! Skoro Stanisławów 
potrafił pozbyć się p. Wilda, to czyż Kra- 
ków pozostać miałby w tyle? 

O jile nas słuchy dochodzą, składki na 
pożegnalny bankiet dla p. Wilda plyną 
nader obficie... 


Telegraf i telefon. 


Sytuacya 

Berno, 3 lipca. Dnia 11 bm. zbiera 
się na posiedzenie su!- komitet komisyi 
ugodowej Sejmu morawskiego dl: u- 
stawy kuryalnej, i subkomitet dla 
spraw szkolnych. Nastepnego dnia od- 
będzie się pełne posiedzenie komisyi 
ugodowej. 

Berno morawsSkie, 8 lipca. Wicepre- 
zydent Izby poselskiej dr. Zacek 
wypowiedział wczoraj trzecią z rzędu | 
mowę przed wyborzami, o wiele ra- ' 


cek rozpoczął od stwierdzenia, że ka- 
pitulacya wobec obstrukcyi niemieckiej 
sprawadziła cały obecny stan. Był to 
zły przykład, który dał dowód, że w 
Austryi zwycięża siła. Rząd, który 
się tego dopuścił, popełnił zbrodnię. 
Czesi musieli chwycić się z swojej 
strony obstrukcyi, bo gdyby inaczej 
postąpili, naraziliby honor narodowy 
i interes swego kraju. Obstrukcya od- 
niosła o tyle skutek, że okazała siłę 
czeską. Ale położenie jest niewyja- 


„nione i nie udało się rządu obalić. 


Rząd ten jest przeciwnym wewnę- 
trznemu językowi urzędowemu cze- 
skiemu. Dlatego „wątpi mowca, czy 
potrafi on rowiązać kwestyę językowa, 
zważywszy, że Czesi ani na jotę nie 
odstąpią od równouprawnienia. Prze- 
ciwnie ustawę językową, na podstawie 
$ 14 wprowadzoną, uważałby mowca 
za wypowiedzenie wojny Czechom. 
Najwięcej przy takiem załatwieniu u- 
cierpieliby Niemcy, zamieszkali w 
Czechach. Państwo popadłoby w stra- 
szny zamęt. Mówca zastrzega się, że 
nie wzywa tu bynajmniej do eksce- 
sów i kroków nielegalnych, ałe świa- 
domy swojej odpowiedzialności musi 
przestrzedz, że takie ekscesy mogą 
nastąpić. Nie może w żaden sposób 
przyjąć odpowiedzialności za to, że 
w razie narzucenia tej ustawy, utrzy- 
ma się w Czechach spokój i porządek. 

i iczył -— je- 
szcze raz z Niemcanyj i z rządem pod- 
jąć w sprawie językowej rokowania. — 
Zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie 
rezolucyę w tym duchu. 


Rada pracy. 

Wiedeń, 3 lipca. Pod przewodnictwem 
ministra handla Calla odbyło się wczo- 
raj szóste plenarne posiedzenie Rady 
pracy. 

Minister handlu powitał zebranych 
i oświadczył, że praktycznej wartości 
nabiorą obrady dopiero wówczas, skoro 
uda się zdala od walki haseł partyj- 
nych, zająć się wyłącznie równomier- 
nem uwzględnieniem wszystkich czyn- 
ników krajowej produkcyi. Polityka 
przemysłowa nie może być jednostron- 
ną polityką przemysłowców, a poło: 
żenie robotników nie może być usu- 
nięte z pod rozwagi. 

Odnośnie do pierwszego punktu po- 
rządku dziennego, t, j. referatu komi- 
syi górniczej o zbadanie położenia ro- 
botników górniczych z ramienia rządu, 
oświadczył minister, że obecne dekla- 
racye centralnego związku austrya- 
ekich właścicieli kopalń, każą się spo- 
dziewać pomyślnego załatwienia spra- 
wy, pomimo, że pierwotna postawa 
właścicieli kopalń z rewiru ostrawsko- 
karwińskiego była odporna i powstały 
były z tego powodu różnice. 

Referent, szef sekcyi Inama-Sternegg 
podnosi, że wobec sytuacyi zmienio- 
nej zupełnie od roku, nie można bez 
nowych rokowań wstępnych stawiać 
żadnych samoistnych wniosków. Dla- 
tego zaleca mowca, aby oddano ko- 
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misyi robotników górniczych dalsze 
przeprowadzenie postawionego jej przed 
rokiem zadania przeprowadzenia ba- 
dań wstępnych. 

Przedstawiciele robotników, tow. 
Hueber i poseł dr. Verkauf ostro 
uderzyli na centralne stowarzyszenie 
właścicieli kopalń i na radcę mini 
sterstwa rolnictwa Zechnera, zarzuca- 
jac im, że chcą udaremnić sprawdze- 
nie położenia górników. 

Na uwagę, że chodzi tu znowu je- 
dynie o przewleczenie sprawy, nad 
mienia minister handlu, że Rada ro- 
botnicza będzie mogła już na następnem 
posiedzeniu powziąć odpowiednie u- 
chwały, gdyż związek centralny przy- 
rzekł na pewno przysłanie swoich de- 
legatów. 

W tym samym sensie przemawiał 
także referent, poczem przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie komisyi ro- 
botników górniczych wraz z wnioska- 
mi, aby zażądać od stow. właścicieli 
kopalń zadośćuczynienia za obrazę 
Rady pracy i ewentualnie przeprowa- 
dzić badania samodzielnie. 

Radea ministeryalny Szarff referuje 
o projekcie ustawy, dotyczącej regu- 
lacyi stosunków robotniczych dla ro- 
botników zajętych przy kolejach i bu 
dowach rządowycih. 

Przy paragrafi3 7 projektu, doty- 
czącym czasu pracy, wywiązała się 
ożywiona dyskusya. Tow. Widholz 
wnosi, ażeby zamiast przewidzianego 
w projekcie jedynastogodzinnego czasu 
pracy ustanowić  dziesięciogodzinny. 
Tow. Verkąnf wnosi, ażeby przy nor- 
mowaniu w poszczególnych wypadkach 
czasu pracy, wykreślić słowa: „z po- 
wodu innych zniewalających okoli- 
czności*. 

Po dłuższej dyskusyi, odrzucono oba 
wnioski, zgłoszone następnie przez 
tow, Verkaufa, jako wotum mniejszo- 
ści, poczem przyjęto $ 7 w brzmieniu 
wniosków komisyt. 

Dalszy ciąg posiedzenia nastąpi 
dzisiaj. 


Demonstracya w teatrze. 

Praga, 3 lipca. Na  wczorajszem 
przedstawieniu tendencyjnej, spotwa- 
rzającej socyalistów sztuki „Familia 
Wawroch* zademonstrowali praszy ro- 
botnicy, za przykładem wiedeńskich, 
i zaśpiewali „Pieśń. pracy“. Siedmiu 
aresztowano. 


Bankructwa 

Wiedeń, 3 lipca. Wiedeński „Oredi- 
torenverein* ogłasza następujące nie- 
wypłacalności: Max Kohn, handlarz 
towarów modnych w Cieplicach cze- 
skich; Józef Langbank, kupiec 
w Poli; Emil Schwartz, kupiec 
w Budapeszcie; Hermann Felber, 
fabryka wozów w Tryeście; Juliusz 
Balogh, kupiec w Debreczynie; G u- 
staw Buchbinder, handlarz me 
bli w Tryeście; Józef Vancura 
kupiec w Czasławie (Czechy) i Joó- 
zef Vanecek, handlarz skór w Smi- 
chowie obok Pragi. 


Małżeństwo morganatyczne. 
Wiedeń, 3 lipca. „Wiener Ztg.“ ogła- 
sza, że arcyksiążę Franciszek Ferdy- 
nad zawarł małżeństwo morgantyczne 
z hr. Zofia Chotek, której cesarz na- 
dał tytuł księżnej Hohenberg. 


Pożar w porcie 

Londyn, 3 lipca. Z Hoboken dochodzą 
straszne w adomości, Kiedy początkowo po- 
dawano liczbę ofiar na 200, sądzono po- 
wszechnie, że jest w tem przesada. Obe- 
cnie donoszą, że zginęło podezas 
pożaru w Hoboken 400 osób; — 
część spalila się a część utonęła. Z czte- 
rech okrętów, na których wybuchł pożar, 


trzy są zupełnie stracone, a tylko jeden, 


da się jeszcze jako tako naprawić. Szkody 
materyalne oceniają na pięć milienów do- 


larów. Niektórzy szacują je nawet zna- 
cznie wyżej, ale te obliczenia są przesa- 
dzone. 


Londyn 3 lipca. Dzienniki donoszą o 
szezegółach wyratowania okrętu „Cesarz 
Wilhelm Wielki“, u wszyscy korespondenci 
zgodnie opowiadają, iż odbyło się ono 
wśród okoliczności zupełnie niezwykłych. 

Kapitan okrętu wsród dymu i płomieni 
skoczył na okręt i z największą zimną 
krwią wydawał rozkazy. W jednej chwili 
20 okrętów ciężarowych, przywiązanych 
do płonącego parowca, wyciągnęło go na 
środek wody i w ten sposób go urato- 
wano. 

Zamordowanie wice-kanclerza francus- 
kiego konsulatu. 

Paryż, 3 lipca. Agencya Havasa do- 
nosi, że urzędnik magistratu miasta Tient- 
sin Sabourand, który jednocześnie zajmo- 
wal także urząd wice-kanclerza konsulatn 
francuskiego, został zamordowany wraz 
z dwoma marynarzami francuskimi w gma- 
chu magistratu 


Rozruchy w Marokko. 

Paryż, 3 lipca. Agencya ITavasa donosi 
z Tangeru: W mieście Fez, poddany ame- 
rykański Marko Kssagin, spotkał się na u- 
licy z pochodem religijnym Mahometanów 
i przypadkiem uderzył przewodnika po- 
chodu. Wywiązała się sprzeczka i tłum 
chciał poturbować napastnika, ten jednak 
wypalił z rewolweru i zabil jednego Ma- 
hometanina, Tłumy rzuciły się na Marka 
Kssagina, rozdarły go w sztuki, a zwłoki 
spaliły. Poseł francuski zawiadomił o tem 


zajściu generalnego konsula amerykań- 
skiego. 


| Powstanie w Chinach. 


Berlin, 8 lipca, Biuro Wolffa donosi, 
że do tow. kolejowego w Szan- tung nad- 
szedł telegram donoszący, iż kolejowe ro- 
boty koło Ozing tau zostaly wskutek poli- 
tycznej zawieruchy przerwane. W okręgu 
pomiędzy Kian-ho a Weih-sien wybuchły 
niepokoje. Powstańcy i żołnierze zrabowali 
dobytek inżynierów kolejowych. 

Waszyngton, 3 lipca. Sekretarz mary- 
narki Long otrzymał depeszę od admirała 
Kempffa następującej treści: Poselstwa w 
Pekinie są oblężone. Srodki żywności Euro- 
pejczyków wyczerpane. Sytuncya groźna, 
niemal rozpaczliwa. Budynki  poselstw : 


amerykańskiego, holenderskiego i włoskie- 
go, zburzone. 20.000 wojska chińskiego 
stoi w Pekinie, a 20.000 za Pekinem. 

Petersburg, 3 lipca. Sztab generalny 
otrzymał depeszę z Chin, że Ch ficzycy zni- 
szczyli tor kolejowy między Port Arthur 
a Mugden. 

Londyn, 3 lipca. Z Szanghaju do- 
noszą, że cała prowineya szantuńska 
jest objęta powstaniem. Bokserzy zbu- 
rzyli niemieckie kopalnie węgla w I- 
czaufn i zdobyli domy misyjne w Tsin- 
tau. Misyonarze uciekli. Bokserzy za- 
grażiją również Niuczwangowi, bro- 
nionemu przez Rosyan i Japończyków. 
Powstanie rozpościera się coraz bar 
dziej ku środkowi i południowi Chin, 
a to pomimo zapewn eń wicekrólów, 
że poręcz ją utrzymanie porządku. 

Co na to Nlemcy? 

Berlin, 3 lipca. Cala prasa niemiecka 
daje wyraz egromnemh obnrzeniu z po- 
wodu zamordowania niemieckiego ambasa- 
dora w Pekinie i domaga się strasznej 
zemsty ze strony Niemiec. 

Wilhelmshafen, 3 lipca. Cesarz Wil- 
helm nakazał pospiesznie zmobilizować do 
Chin pierwszą dywizyę pierwszej eskadry. 

Położenie ambasadorów. 

Wiedeń, 3 lipca. Z okrętu austryackiego 
„/euta* nadszedł telegram, donoszący, Że 
oddział anstryacki nadszedł z Czita i że 
głównodowodzący chwali zachowanie się 
anstryackich żołnierzy. Dalej donosi depe- 
sza o znanym już fakcie, że niemiecki am 
basador został zamordowany. Niemiecka, 
angielska i francuska ambasada są osaczo- 
ne i z trudnością się jeszcze trzymają. Inne 
ambasady są zupełnie zniszczone. Wszyscy 
endzoziemcy znajdują się w angielskiej am- 
basadzie, która posiada bardzo znaczny 
obszar gruntów, otoczony murem. W Tien- 
tsinie przygotowani są na bliski atak wojsk 
chińskich w sile około 80.000. Podłożono 
miny. 

Berlin, 3 lipca. Biuro Wolffa dono- 
si: Niemiecki konsul z Tient-sinn do- 
nosi z d. 29 czerwca, że przez chiń- 
skiego posłańca właśnie otrzymał kart- 
kę od p. Roberta Harta (Anglika, dy- 
rektora ceł w służbie chińskiej), z wia- 
domością, że sekretarz legacyjny nie- 
mieckiej ambasady w Pekinie zawia- 
domił go, iż kolonia europejska znaj- 
duje się w największem niebezpieczeń- 
stwie. Wszystkie ambasady są osa- 
czone. Zaczyna się dawać uczuć brak 
amunicyi. Kartka kończy się słowa- 
mi: Spieszcie się, bo może być za 
późno ! 


Linia telefoniczna między Krakowem 
a Wiedniem dziś znów przerwana. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia. 


DOC Poufne zgromadzenie robotników 
drzewnych odbędzie się w niedzielę dnia 
15 lipca b. r. o godz. 8 wieczorem w lokalnu 
tow. „Braterstwo“. Referentem tow. Maryan 
Rosenberg. Robotnicy drzewni jawcie się jak 
najliczniej, chodzi o Waszą organizacyę zawo- 
dową! 


Redaktor naczelny: lgnacy Daszyński. 
Wydawca: Jan Englisch. 
Właściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygmunt Marek. 


8 TAVAT E RIZ ODS 


Za treść ogłoszeń nedskova nie przyjmuje zadnej odpowiedzialności. 


Staraniem Związku Stowarzyszeń Zawodowych w Krakowie 


odbędzie się w niedzielę dnia 8 lipca b. r- 


w Parku krakowskim 
LII-ci WIELKI 


FESTYN LUDOWY 


z następującym nader urozmaiconym i oryginalnym 


Programem: 


0 æodz. 7, popol. Zjazd Sowizdrzała z 
glupim Augustem. 
Jubileuszowe zwiedza- 
nie parku wraz ze świtą. 


Część I. „Igrzyska“. 
O godz.3 popoł. Strzały moździerzowejako || 
zapowiedź festynu. 


n Ba p apasyręczne,biegwwor- | Przez cały czas części drugiej: Chór 
kach, boksowanie. |, męzki i mięszany. Na osobnem boisku: 
e a Popisowy występ chóru tańce ludowe. 
rohotn. Nowy program. i nn mes 
A'l „ Wyścigi piesze z prze- |, Część TN. „Sobótki“. 


szkodami o nagrodę. 
Zabawa piernikowa dla 4j 


dzieci. l} O godz. 8 wiecz. 


Oryginalnie przedstawiona nroczystość 
Indowa. 
Chór flisaków na wodzie. 


” 


Przez cały czas części pierwszej: Łodzie. g! K i 
> ; gr i - 
karusele, lruślawki, strzelnice, Zwierzyniec ý ew: NARC SPEOTNe MA 
i td. Każdy nezestnik zabaw dostaje od R 9 Scena z Sobótek“ z ory- | 
znakę, wszystkie dzieci obecne w parku $] s > ORAS Owaanii ta 
otrzymują chorągiewki. i eami ludowymi nad ogni- | 
Cześć IL. „Rozmaitości“. (4 skiem. Młodzież, wiedźmy | 
$ czarownice, widziadła. 
O godz.5'/ popoł. Popis cyklistów robotn. || » 9'2 „ „Apoteoza pracy“, żywy 
Nagrodzenie najpiękn. í obraz. 
dekorowanych kół. j „ 10 „ Rzymskie oświetlenie 
AUE Żywe domino! Orygi- | parku. 
nalna niespodzianka.  /( Przez cały czas części trzeciej: Na olbrzy- 
= SAM Coriandoli i Serpentyna |! mich obeliskach płonąć będą światła smol- 
JE a „Czego ehee Kraków?“ |, ne. Produkcye pyrotechniczne wykona | 


wesołe intermezzo. © znany ogniomistrz p. Z. Madrzykowski. 


BF Powyższy program został odznaczony na konkursie 
pierwszą nagrodą w kwocie 50 koron. 


Bilet wstępu tlo ZO it. 


Dla robotników wydają wcześniej bilety: Zarz dy 
Stowarzyszeń i Administracya „Naprzodu“ 


— 


| 


115 ?—2 


| zwyczajnego cukru po 80 złr. za 


poleca : 


Niebywałe! 


Nr. gh 


Żądajcie tylko === 


IDÓL 


najlepszy francuski papier cygaretowy. 
Wszędzie do nabycia. Główna sprzedaż 
u Samuela Scheuera 
w Krakowie, 120 


Niech nikt nie zapomni 


zamówić za tylko złr. 250 następujących 6 ga 

tanków delikatesów węgierskich, a mianowicie: 
| butelkę węg. koniaku, 3 gwiazdy, najle- 

psza marka ; 
1 kawał 


salami węgierskiego, najlepsza ja- 


| kość ; 


| kawał węg. słoniny papryk. : 


| kawał węg. mięsa cesarskiego, wędzone. 


| bardzo delikatne ; 


1 puszka karpackiego sera liptawskiego, bar- 
dzo tlustego i łagodnego : 
| kawał węg. sera emenfalskiego, najprze- 


| dniejszego. 


Wszystkie te 6 gatunków razem w jednej 
paczce pocztowej wysyła za pobraniem albo za 
poprzedniem nadesłaniem 2 złr. 50 et. 176 


Maks Deutsch 
eksport salami ani Budapest VI. Ullóknt. 91/a. 


M. SIKORA 
krawie męski w Nowym Sączu 


potrzebuje zaraz 2 dobrych robotników 
do większych sztuk. 118 


CUKIERYNA HEYDEN. 


P. T. łekarzom i fabrykantom cukierków wysy- 
la po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
cukierynę Heyden Nr. 5, 350 razy słodsza od 
1 klg. [około 


2000 kawałków], przy odbiorze 5 kig. po 25 
| złr. .„ 10 klg. po 22 złr. 108 2—10 


Fryderyk Neuman u. p. Schmidt 
SP aa pruski Ślązk (R. 2 BY 0). 


| Ważne 
dla pp. restauratorówi wyszynkajacych piwo | 


Pierwszy krakowski 
skład fabryczny aparatów do wy- 
szynku piwa zapomocą powietrza 
i kwasu węglowego 


Karola Szwarca 
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej l. 32 


poleca swoje pierwszorzędne wyroby 
po cenach umiarsowanych. 117 


Franciszek K. BARTOSZ | Cement-Portland 


l. konces majster kafłarski 
Lwów, plac Smolki 1 3, Kantor i wystawa, w beczkach. A 


Gorsety francuskie 


Z Drukarni Narodowej w Krakowie, Wiślna 9. 


Piec kaflowy 35 złr. 


z ustawieniem kompletnem 


wykonuje według miary w przeciągu 
4—8 godzin Pracownia 

FRANCISZKI STOEGER 

plac Dominikański 1, i. p. 


— Telefon Nr, 404. 


